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Głos Ziemi Żywieckiej
Wychodzi trzy razy w tygodniu NiezaSeżene Pism o N arodow e. »Kto Ojczyźnie służy, sam sobie służy.«

(Ks, P. Skarga.)

Redakcja czynna od 9-13. —  Rękopisów nie 
zwracamy. —  Za treść ogłoszeń Redakcja 

nie odpowiada.

Administracja czynna od g. 9— 13 i 15— 18. 
Przedpłata miesięczna . , . . . zl 2.50
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„Król Józef I.“
M ARZENIA ŚCIĘTEJ GŁOW Y.

W rzędzie pism (przeważnie konserwatyw­
nych), wzywających do przewrotu konstytucyjne­
go, a właściwie antykonstytucyjnego, staje, nara­
zie półgębkiem, prasa brukowa, t. z. czerwona. 
Oto co podaje sanacyjny (uwaga dla p. C : nie- 
skcnfiskowany!) „K u r. C zerw on y":

„Lietuvos Aidas" z dnia 8 listopada zamie­
szcza artykuł wstępny, poświęcony obecnemu 
położeniu w  Polsce. A rtykuł oparty jest na re­
lacji osoby, która przybyła z Warszawy i która 
jest rzekomo dobrze^ zorjentowana w polskich 
stosunkach politycznych. Osoba ta w następujący 
sposób opowiada o ostatnich wydarzeniach poli­
tycznych:

„Marsz. Piłsudski zamierzał na pierwszej 
sesji sejmowej ogłosić się, przy poparciu zebra­
nych w poczekalni Sejmu oficerów, królem Jó­
zefem I-szym.

Oficerowie, którzy przybyli do Sejmu, byli 
wybrani i reprezentowali całą armję. Po koro­
nacji zamierzał marszałek Piłusdski kontynuować 
politykę Jagiellonów i koronować się w Wilnie 
wielkim księciem litewskim."

W  komentarzu do tej relacji dziennik za­
znacza, że trudno jest odróżnić prawdę od wia- 
rogodności, w  każdym bądź razie wiadomo, że 
od Piłsudskiego i jego oficerów można się wszyst­
kiego spodziewać."

„K u rjer C zerw on y" nie zaopatrzył tej zaba­
wnej wiadomości żadnym komentarzem, ograni­
czył się jedynie do zaznaczenia w  podtytule w 
cudzysłowie, że ogłosił to dziennik „pow ażny".

Odgłosy Grzybowa.
SPÓR O „ZASŁUGI".

We wspomnieniach o Grzybow ie p. Piłsud­
skiego, ogłoszonych w pismach obozu rządowe­
go, znajduje się stwierdzenie, że p. Piłsudski był 
wówczas w Krakowie:

„ — N a siebie więc brałem zakup broni i 
przemycanie jej do W arszawy. Pierwszy raz w 
owe czasy zetknąłem się z tem zajęciem. Jeżeli 
byłem specjalistą do łamania granic, to znowu z 
bronią palną ani w  zakupie, ani w  sposobie jej 
przemycania nigdy nie miałem do czynienia. 
Sprawiło mi to dużo kłopotu. Większość broni 
była zakupiona w Katowicach i Bytom iu."*

Nazajutrz ukazały się w „R ob otn iku" m. in. 
wspomnienia p. Daszyńskiego, który m ówi:

„ — W odza ruchu tow. Józefa Kwiatka, 
członka Centr. Rob. PPS widywałem  w tym  
czasie w  Krakowie... Najtrudniejszą rzeczą nie ku­
pno broni (bo tej za pieniądze można było łatwo 
dostać), lecz przewóz jej przez granicę do W ar­
szawy... Bronią tą opiekował się tow. Ksawery 
Prauss, późniejszy minister oświaty i senator."

Powoli z luźnych wiadomości składa się tak 
obraz całości.

Bardzo wymowne.
GŁOS B. LIMANOWSKIEGO.

N a czele wydania „R ob otn ika" z io  b. m. 
znajduje się list sędziwego Bolesława Lim anow ­
skiego, tak zakończony:

„ — Naród polski nie zatracił poczucia hań­
by niewoli i nie dopuści, aby mu ją narzucono. 
W ielka więc jest odpowiedzialność dziejowa tych, 
którzy usiłują to uczynić. I składamy dziś w yra­
zy czci i hołdu M arszalkowi Sejmu Ignacemu 
Daszyńskiemu, że nie dozwolił wciągać wojska 
do sporów Rządu z Przedstawicielstwem Narodu."

Słowa to proste, ale bardzo wym owne.
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Zachow ać ..
m iękkość i elastyczność w ełny — 
oto ważny punkt przy praniu! D o  
prania wełnianych sztuk należy brać 
wyłącznie wypróbowany i niezawod- 
ny Persil! Prać w zwykłym zimnym 
ługu, poczem w ypłókać w zimnej 
wodzie! D o suszenia nie wieszać weł­
ny, lecz rozłożyć szeroko! Nie suszyć 
na słońcu ani w pobliżu pieca!

Nieporozumienie ?
Z M O W Y PUŁKOWNIKA.

N a zjeżdzie bojowców B. B. S. w sali Rady 
Miejskiej w W arszawie, przewodniczył p. min. 
Prystor, który, obejmując przewodnictwo, w y­
głosił przemówienie, zawierające taki ustęp:

„ — Dużo nas jest dziś tutaj. Jednak nie widzę 
wszystkich tych, zasłużonych bojowców, którzy

mogliby być razem z nami, a którym  nie pozwo­
liło na to jakieś przykre nieporozumienie. O by 
to nieporozumienie trwało jak najkrócej."

Więc tylko przykre nieporozumienie? P. 
Daszyński myślał tak w czerwcu. A  p. Prystor w 
listopadzie.

ROZWÓJ
ŚLĄSKIEGO BANKU ESKONTOWEGO.

Znany i cieszący się ogólnem zaufaniem Ślą­
ski Bank Eskontowy S. A ., w Bielsku, ogłosił 
w  tych dniach, że Bank H andlowy, S. A. w  W ar­
szawie, wskutek kupna akcyj i sfinansowania na­
wiązał z nim wspólność interesów.

Dla informacji dodać musimy, że Bank H an­
dlowy w W arszawie istnieje już od 6o lat i po­
siada obecnie 20 miljonów kapitału akcyjnego, j 
który już w  najbliższym czasie zostanie jeszcze j 
znacznie podwyższony. N a czele tej instytucji stoi j 
książę Stanisław Lubomirski, który równocześnie \ 
jest prezesem „Lew jatana" i szeregu innych. W  
Banku H andlowym  zainteresowane są następują­
ce banki zagraniczne: W. A. Harriman & Co. w 
N ow ym  Jo rku , Hambrosbank Ltd. w Londynie, 
Banka Commerciale Italiano w Medjolanie, Ban- 
que de Bruxelles w Brukseli, Niederoesterreichi- 
sche Eskomptegesellschaft w Wiedniu i Pester Un- 
garische Commercialbank w  Budapeszcie.

P rzy
z a z ię b ie n iu  
reumatyzmie 
bólach głowy

SP IR IN *

c rolne opakowania z czerwoną banderolą i 
bBAYćR" w ksziaicie krzyża sg do nabycra we w«ystklc.i ap.-Kaau

Główną rolę w  pertraktacjach z Bankiem 
H andlowym  w W arszawie odegrał naczelny dy­
rektor tego banku, p. Alfred Goldklang, który 
swego czasu działał w Śląskim Banku Eskonto- 
w ym  jako dyrektor.

Jesteśmy pewni, że zainteresowane kola go­
spodarcze przyjm ą powyższą wiadomość z ży- 
wem zadowoleniem jako fakt dalszego świetnego 
rozwoiu Śląskiego Banku Eskontowego.
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Rynsztunek bojowy Sanacji.
Jeszcze równo miesiąc mamy od dnia wy- 

obrów  a dziś już zauważyć można, z jak w ro­
gim nastrojem spotyka się wszędzie w Cieszynie 
lista kandydatów t. zw. jednolitego frontu go­
spodarczego, pod jaką to nazwą idą sanatorzy 
do w yborów , żenując się nazwać swą listę o- 
twarcie sanacyjną.

Sanatorzy są mistrzami w odstręczaniu od 
siebie ludzi uczciwych. K to miał jeszcze jakie co 
do nich złudzenia, pozbył się ich, gdy wyszło^ na 
jaAr, że sanatorzy w zaciekłości swej partyjnej 
posuwają się aż do tego stopnia, że chcą wykre­
ślać z list wyborczych przeciwników swych — 
Polaków, co — rzecz jasna — wychodzi na ko­
rzyści Niemców. I robi się to w  mieście kreso- j 
wem, w  którem znajduje się silna mniejszość nie- j 
miecka, gdzie wobec faktu tego każdy glos pol­
ski ma swą wartość pod względem narodowym . 
Pokazuje się z tego, czem są w  rzeczywistości sa­
natorzy! Zawsze mają na ustach frazesy o pracy 
narodowej, zawsze głoszą, że posiadają monopol 
na patrjotyzm  — w praktyce wolą jednak na li­
stach w yborczych Niem ców, aniżeli Polaków, o 
ile ci się nie piszą na ich komendę.

Ciekawi jesteśmy, jak wobec tego zachowa 
się Z. O. K. Z., który ma w swym programie o- 
bronę interesów narodowych na kresach. Jeśli jest 
organizacją narodową, powinien napiętnować te 
antypolskie praktyki sanatorskie, jeśli zaś tego nie 
uczyni, będzie to dowodem, że jest organizacją 
nie bezpartyjnie narodową, lecz służy tylko inte­
resom obozu sanacji.

Ci sami sanatorzy, którzy w ten sposób po­
stępują, podnoszą przeciw inicjatorom listy pol- 
sko-katolickiej zarzut, że wystawienie tej listy 
osłabia szanse polskie przy wyborach. ' W y­
obraźm y sobie, że niema listy polsko-katolickiej 
i byłaby tylko jedna lista sanacyjna, której skład 
ustalają jakieś potajemne konwentykle, nie bio­
rące pod uwagę, co myślą o tej całej robocie sze­
rokie masy w yborców . W  konwentyklach tych 
rej wodzą ambicje pojedynczych osób, które tak 
się ścierają między sobą, że raz na czele listy sta­
wia się ks. Brzuskę, to znowu dra Michejdę, a 
spis osób, mających wystąpić w  roli kandydatów, 
ciągle się zmienia. Nazwiska przesuwają się zgó- 
ry  na dół i odwrotnie — przyczem  nie rozważa 
się kwalifikacyj poszczególnych kandydatów, lecz 
klucze partyjne, za któremi ukrywają się intere­
sy jednostek.

C zy można sobie wyobrazić, by lista, w  ten 
sposób skonstruowana, znalazła w  dniu w yborów  
uznanie u ogółu w yborców  polskich? Pewnem 
jest, ze głosowanoby na nią z niechęcią a wielka 
część w yborców  wogóle wstrzym ałaby się od glo­

sowania, co silą rzeczy podniosłoby szanse nie­
mieckie. W ystawienie listy polsko-katolickiej za­
pobiega tej groźnej ewentualności. W yborcy pol­
scy będą mieli dwie listy do w yboru: ogól lud­
ności katolickiej glosować będzie na listę polsko- 
katolicką, a ogół ewangelików powinien oddać 
swe głosy na listę sanacyjną. W  ten sposób ża­
den polski glos nie będzie stracony i wszystkie 
pójdą na listy polskie.

NITH

W eźm y głosy inteligencji, przeważnie sfer 
urzędniczych. C zy lista sanacyjna mogłaby liczyć 
na te głosy? Urzędnicy nasi nie zapomną sena­
torom tej próby steroryzowania ich, jaką zainicjo­
wał „Głos Ludu Śl.“ . Organ ten stronnictwa, z ra­
mienia którego wszedł do Magistratu obecny bur­
mistrz, dr. Michejda, denuncjowal profesorów 
gimnazjalnych, że są rzekomo wrogami mar­
szałka Piłsudskiego i groził urzędnikom, że mo­
gą być przeniesieni ze Śląska na przeciwne kresy. 
Tego rodzaju denuncjowanie i straszenie jest naj- 
ohydniejszem narzędziem walki. — Sanacja, 
imając się takich sposobów, odosabnia się, a 
przedewszystkiem zamyka sobie drogę do kol 
urzędniczych.

f

Cale szczęście, że pojawiła się polsko-katolie- 
ka lista, z ks. Sznurowackim na czele — ona 
naprawi spustoszenia, które sanacja poczyniła i 
zapewni zwycięstwo żywiołowi polskiemu w 
Cieszynie. W . Z.

Cieszyn, jako okręg wolno-celny?
OPINJA DYREKTORA IZBY HANDLOW EJ W  KA TO W ICAC H  INŻ. BRZESKIEGO.

Zagadnienie okręgu wolno-cłowego ma dla 
Cieszyna ogromne znaczenie i niewątpliwie długo 
będzie jeszcze przedmiotem dyskusji. W  tej spra­
wie zwróciliśmy się z prośbą o wyrażenie opinji 
do dyrektora Izby Handlowej w Katowicach, inż. 
Brzeskiego. Opinją tą dzielimy się z naszymi C z y­
telnikami:

Każdy wolny okręg celny przedstawia dla 
Państwa i dla życia gospodarczego wielkie niedo­
godności, wymaga zwiększenia w ydatków  na 
straż celną i  stwarza pewne uprzywilejowanie w 
stosunku do reszty kraju; to też muszą istnieć bar­
dzo poważne widoki korzyści dla całego Pań­
stwa, aby się nań decydować. T ych  korzyści tru­
dno się dopatrzyć z ustanowienia wolnocłowego 
okręgu m. Cieszyna, a nawet niebardzo widzę je 
dla samego Cieszyna, bo nie leży on na szlaku, 
którym by mógł iść wielki handel; powstałaby 
tylko nowa dziura celna obok gdańskiej i gór­
nośląskiej.

ty, ale istnieje tendencja zastąpienia wolnych por­
tów przez w olno-clow e'strefy; to też bardzo po­
dzielone są u nas zdania, czy z: Gdyni należy 
zrobić wolny port czy tylko ustanowić wolną 
strefę portową. Zależy to w znacznej mierze od 
zapatrywania, czy Gdynia ma być miastem han-: 
dlowem, czy też przemyslowem.

W  nowoczesnej Europie niema też już 
| miast wolnocłowych, pozostały tylko wolne por-

Ponieważ Cieszyn nie leży tak ,aby tam mógł 
powstać wielki przemysł, któryby ew. przetwo­
rzone surowce zagraniczne mógł eksportować, 
ani nie może, jak wspomniałem, stać się wielkim 
pośrednikiem handlowym ze względu na brak 
artykułów, któreby tędy masowo przechodziły. z 
Czechosłowacji, W ęgier do Polski, przeto zda­
niem mojem okręg wolnocłowy nie jest dlań 
m ożliwy. Dla tych niewielu artykułów , któreby 
mogły tędy przechodzić, w ystarczyłby, zdaje się, 
w zupełności skład wolnocłowy, który miasto po 
uzyskaniu odpowiedniego zezwolenia ze strony 
Min. Skarbu mogłoby urządzić.
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J. ZAHRADNIK.

Bielsko Śląskie,w *
jakie kiedyś było...

XXIX.

Dokum ent w izytacyjny opowiada nam, że 
główny kościół pod wezwaniem św. M ikołaja w 
„Sedes Biliccusis" był już zbudowany z twarde­
go materjału i tylko strop miał jeszcze drewniany. 
Bardzo gustowny ołtarz g łów ny,"jako  też i oba 
ołtarze boczne nie były jeszcze konsekrowane. 
N ajświętszy sakrament przechowywano w  ozdob- 
nem cyborjum  na ołtarzu głównym . Wieczna 
lampka, umieszczona w  koszyku mosiężnym, nie 
świeciła. Zasługiwało na naganę, że klucze tak do 
chrzcielnicy, jak też i do szafki z olejami św. są 
łatwo (perstant publice) dostępne.

W  zakrystji znalazł ks. w izytator aż 9 orna­
tów mszalnych, a między temi jeden wartości ar­
tystycznej, ofiarowany niegdyś kościołowi przez 
jednego z książąt cieszyńskich. „C oś podobnego" 
—  pisze zachwycony sprawozdawca — „jeszcze 
nigdzie nie zauważono." „M aterja nie jest ze zło­
ta blaszanego, lecz jest to kunsztowna tkanina ż 
przędy złotej. Kolum na, czyli część tylna z k rzy­
żem jest wyszywana obrazami Świętych. Z  naj­
w yższym  artyzmem w yszyto tu perłami maleńkie- 
mi w  mozolnej pracy obrazy, że sprawozdanie 
m ówi o „sculptis figuris", więc mniej więcej, 
szczyt najtrudniejszego haftow ania." Dalej czy­
tam y: „T o  dzieło sztuki w artoby wystawić we
W rocławiu, gdzieby jedynie było ocenione nale­
życie ." Dawniej oszacowano ten ornat na trzy 
tysiące (talarów?), co w izytatorow i wydaje się

przecież za wysoko, ale ks. proboszcz byłby skłon­
ny ten okazały ornat w ypożyczyć na następne u- 
roczystości we W rocławiu, a nawet sprzedać, o 
ileby cena sprzedaży w ystarczyła na pokrycie ko­
sztów zamiany stropu drewnianego w  kościele na 
sklepienie łękowe. N a koniec pozostawiają obaj 
tę sprawę ostatecznej decyzji ks. biskupa-kardy- 
nała. Reszta urządzenia kościoła nie zadawala ks. 
wizytatora. W szystko to jeszcze skromne i me • 
zupełne, tak jakby ten kościół codopiero stał się 
świątynią katolicką.

Nie pomija w izytator także uposażenia biel­
skiego parocha. Co do poborów, to miasto pła­
ci rocznie 24 talary i dodaje 24 sążnie drzewa 
opalowego, zaś z zamku kolatora (ex curia?) o- 
trzymuje on około 10 kilogram ów łoju, 1 1  tala­
rów i 4 grosze. N a równi z kolatorem uiszcza 
te same należytości Cech rzeźników bielskich. 
Tytułem  opłat mszalnych otrzym uje dalej pro­
boszcz 7 ćwiertni, 2 korczyki i 2 wierteliki psze­
nicy i taką samą ilość owsa. Obszerną plebanję, 
wykazującą aż dwa pokoje, utrzym uje miasto. 
T ak samo i dwa ogrody, położone za miastem. 
Jest także do użytku proboszcza i ziemia orna, 
położona między majątkiem kolatora i H ieroni­
ma de Pretorskiego w  Starobielsku a ten „sto- 
bruzdow y" łan ciągnie się aż do wioski Kam ie­
nica. Do plebanji należy także budynek szkolny, 
obejmujący trzy pokoje, utrzym yw any również 
przez miasto. R ektor, czyli „m istrz szkolny" 
otrzym uje od Zwierzchności 16 talarów. Taką sa­
mą kwotę pobiera także kantor. Tę ostatnią po­
sadę piastuje ewangelik, co w izytator karci i doma­
ga się powołania katolika. Protokół w izytacyjny 
wymienia poza tem fundację ks. Biersacka i pod­
nosi dalej prawo wym ienionych funkcjonarjuszy 
szkolnych do przeprowadzania u „w iern ych " pię­

ciokrotnej kwesty w roku. Takie zbiórki zwano 
wówczas w  Bielsku „recordationes", czyli p rzy­
pomnienia. D zwonnik a zarazem zakrystjan po­
bierał tytułem opłaty za dzwonienie południowe 
jednego talara, zaś za regulowanie zegara kościel­
nego cztery talary.

N ie bardzo życzliwie odniósł się w izytator 
biskupi do proboszcza i kanonika bielskiego. N a 
jego to wniosek zarządziła Kurja biskupia ogra­
niczenie ks. Buryjana do wygłaszania kazań jedy­
nie w  języku polskim, zaś dla katolików niemiec­
kiej narodowości kazał w  przyszłości ustanowiony 
w ikary, władający poprawnie językiem w ym ie­
nionych.

R ok później, bo w 1680 r., pojawiła się na 
niebie nadzwyczaj wielka kometa w  kształcie 
miotły. Zjawisko to napełniało ludność w  calem 
kraju wielką bojaźnią, zaś starzy i doświadczoni 
ludzie przepowiadali nowe w ojny i złe czasy. 
N a burzę zanosiło się już od kilku lat w  sąsied­
nich krajach węgierskich. Tam  odczuwano znacz­
nie boleśniej ciężkie rządy Habsbdrga. Powstały 
tam ruchy wyzwoleńcze i dobrze zorganizowane 
powstania, walczące przeciw dynastji habsburskiej. 
Rozruchy na W ęgrzech, które poprzedził krw a­
wo stłumiony rokosz magnatów, przybierały 
coraz to większe znaczenie. Ruch wyzwoleńczy 
popierał sam król francuski Ludwik X IV . przez 
swojego ambasadora w Polsce, margrabiego de 
Bethuse, a temu w  pomoc szli Turcy. N a czele 
powstańców węgierskich, zwanych w .. kraju sa­
mem „kuruczam i", stanął m łody hrabia Em eryk 
Toekoely. Uznawszy zwierzchnictwo sułtana nad 
ziemią węgierską, spowodował go do wysiania 
dwukroćtysięcznej armji pod dowództwem wiel­
kiego wezyra K ara M ustafy na podbicie chrze­
ścijańskiej Europy. (C. d. n.)
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— „N ie każdego stać na kalosze." O d na­

szych czytelników z Zebrzydowic i Małych Koń­
czyc otrzym aliśm y w-ostatnim  czasie szereg skarg 
na opłakany stan drogi M. Kończyce-Zebrzydo- 
wice. N a tem at ten pisze nam jeden z przyjaciół 
naszego pisma, zamieszkały w M. Kończycach:

Przypuszczam, że nie będzie to  głosem w o­
łającego na puszczy, jeżeli za pośrednictwem  

poczytnego pisma Panów, jako jeden z wielu, 
zwrócę się z apelem do Powiatowego Zarządu 
Dróg w Ciesżynie, ażeby zlitował się nad nie­
szczęśliwymi obywatelami naszej wsi, k tórzy, dą­
żąc do Zebrzydowic lub ha dworzec kolejowy, 
literalnie kąpią się w błocie, a szczególnie pod 
mostem kolejowym, gdzie głębokość kałuży do­
chodzi do kostek.

N ie mówiąc już o obuwiu, k tóre nawet w 
takich okolicznościach miesiąca nie wytrzym uje, 
stan drogi z Kończyc .do Zebrzydowic najfatal- 
niej wpływa na zdrowie tych setek ludzi,, k tórzy  
codziennie zmuszeni są przebywać tę drogę jak np. 
np. kolejarze, urzędnicy, dziatwa szkolna i t. d. 
w obuwiu obłoconem po kostki ludzie ci p rzy­
chodzą do swych zajęć i w takim  stanie pozo­
stają przez cały szereg godzin, a stąd przeziębie­
nie, reum atyzm  i t. d. N ie każdego stać na kalosze, 
gdyż niejedna m atka całemi nocami głowi się 
nad tem, jakby ..dziecku jakie takie buciki spra­
wić.

Nie potrzeba wiele kosztów, a troszkę tylko 
dobrej w o li. czynników m iarodajnych, ażeby z 
boku szosy,' a specjalnie pod mostem kolejowym 
ułożyć wąziutki chodniczek dla pieszych. Trochę 
kamieni, trochę żużli, k tórych  z kolei m ożna do­
stać i jakie takie przejście byłoby możliwe.

Wysoce cenimy - naszego Pana Starostę i 
Wierzymy w  to, że wyda bezzwłocznie odpowie­
dnie zarządzenia, celem ulżenia naszej prawdziwie 
nieszczęsnej doli, zaś Pana Redaktora usilnie p ro ­
simy o umieszczenie tego apelu w najbliższym 
num erze. J e d e n  z w i e l u .

Mamy nadzieję, że Zarząd D róg Powiatowych 
postara się, by skargi takie w przyszłości się nie 
powtarzały i by „apel‘“ powyższy nie był „gło­
sem wołającego na puszczy." — Red.

Szurmana 100 Kcz; dyr. drukarni p. Jan 'Kuglin 
z Poznania (na ręce ks. Franc. Buchwałdka, pa­
stora w Bystrzycy) 100 Kcz. Za łaskawe dary skła­
da Zarząd Główny Macierzy Szkolnej wszystkim 
P. T. Ofiarodawcom  serdeczne podziękowanie.

— G(łupcy) F(undatorzy) P(iwa) ze swym 
„wodzem " Zątkiem  na czele, k tóry , jak to już 
donosiliśmy, zgłosił wystąpienie z' Kościoła, urzą­
dzili wiec w sali Viribus Unitis. Zobaczywszy jed­
nak, że na sali znajduje się większość przeciwni­
ków, czmychnęli, nie zagajając nawet szumnie 
zareklamowanego wiecu.

— Poświęcenie nowego gmachu gimnazjum 
polskiego w Bielsku odbędzie się jutro, w nie­
dzielę, 17. b. m.

Zapowiedziany jest przyjazd reprezentantów  
władz centralnych i wojewódzkich.

— 10-lecie C hóru Polskiego w Bielsku. — 
W ieczór ku czci Moniuszki. W  Teatrze Polskim 
w Bielsku odbędzie się w sobotę, 16 b. m. o godz.
19.30 uroczysty wieczór z okazji 10-lecia założe­
nia C hóru Polskiego w Bielsku i ku czci St. M o­
niuszki.

— Nieszczęśliwy wypadek samochodowy w 
Bielsku. 22-letni tkacz A ntoni N ow ak ze Stra- 
conki, jadąc samochodem półciężarowym Pow. 
W ydziału D róg w Bielsku, chcąc wyskoczyć na 
na granicy miasta Bielska z będącego w biegu 
samochodu, uderzył głową o bruk tak nieszczęśli­
wie, że doznał załamania czaszki i wstrząsu m ó­
zgowego. Szofer odwiózł go w stanie bezprzytom - 
nym do szpitala powszechnego w Bielsku.

Winę wypadku ponosi sam Nowak, k tó ry  
wsiadł bez wiedzy i zezwolenia wraz z innymi ro­
botnikam i w Mikuszowicach do samochodu.

— Konfiskata „Młodego N arodow ca". C o­
raz to  popularniejszy organ M łodych Obozu 
Wielkiej Polski, wychodzący w Bielsku na Śląsku 
cieszyńskim p. t. „M łody N arodow iec" został 
ostatnio po raz trzeci zrzędu konfiskowany. Kon­
fiskata nastąpiła z powodu zamieszczenia kary­
katury  p. t. „Wyścig do koryta."

Charakterystycznem  jest, że Dyrekcja Poli­
cji w Bielsku pozwala sobie na konfiskaty tych 
druków , k tóre przeszły już cenzurę hipersana- 
cyjnego starostwa w Sierdzu, gdzie „M łody N a- 
rodowie" jest drukowany.

CZY NIE
JESTEŚCIE R Ó W N IEŻ ZDAN IA,

5  że żelazko elektryczne do prasowania jest ranie do 
0  nabycia i praktycznego zastosowania. Można je 
•  wszędzie włączyć do sieci świetlnej i każdej chwili 
£  „natychmiast" stosować. Nic przedstawia ono żad- 
0  nego niebezpieczeństwa pożaru i nie wywołuje żad­

nych szkodliwych gazów. Doświadczona gospodyni 4  
potwierdzi Wam, że elektryczne żelazko do pra- £  
sowania jest niezbędnym sprzętem w każdem gospo- •  

.darstwie domowem.
Demonstracje w lokalu sprzedaży £

« Elektrow ni B ie lsk o  B ia ła  •
£ BIELSKO, ul. Batorego 138. 9
B Teł. 1278 i 1696. O tw arte od godz. 8-12 i 2-6. 0

Ernesta Starke‘go Syn
Tel. 23-30. w Bielsku Rok zał. 1878.

Telegramy: Starke-Bielsko.

poleca się do wykonania:

Z akładów  cen tralnego  ogrzew ania i u rz ą ­
dzeń pow ietrznych , — U rządzeń  higjeni- 
czno-technicznych. Z ao p a trzen ia  w gaz, 
wodę i e tc , — O bfity sk ład  w szelk ich  w 
zak res  mojej b ranży  w chodzących  m ate- 

rjałów  i p rzedm io tów  urządzenia .

N auka odbywać się będzie dwa razy w ty ­
godniu w poniedziałki i piątki od 5—9 wieczorem 
w sali szkolnej przy ul. Ratuszowej na Strażnicy
I. p. Jednorazowe wpisowe na administr. (ewent. 
w ratach) 5 zl.

Wpisy przyjtnuje się 14, 15, 16 listopada od 
5— 7 wieczorem na Strażnicy. Pisemne zgłosze­
nia: Biała, 11 listopada 459 Zw. Pracy Ob. Kob. 
— Zarząd. (r.)

Wielką ilość w yraźnych i czystych  kopij
można osiągnąć tylko przy użyciu kalki do maszyn do pisania

„SOLALI" CARBON-PAPER
K a l k i  t e j  u ż y w a  s i ę  w r a c j o n a l n i e  pracujących biurach, 
kancelariach adwokackich, instytucjach bankowych, Władzach  

i urzędach komunalnych.

-........L2JJ *-uu
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— W ywiadówka w gimn. orłowskiem. Dnia 
17. b. m. o godz. 8.30 będą udzielali pp. profe­
sorowie inform acyj o postępach i zachowaniu się 
Uczniów w I okresie konferencyjnym .

— Cierpicie na reumatyzm ? Przez masaż 
>,ALPĄ“ osiągniecie ulgę, krew  krąży doskonalej, 
odżywia ciało należycie, wzmacnia muskuły i od­
działuje błogo na nerwy. (r.)

— W ywiadówka i zebranie Zespołu rotlzi- 
cieslkiego w gimnazjum m atem atyczno-przyodm - 
czem w Cieszynie odbędzie się 17. b. m. o godz.
10.15 w saIi gimnastycznej przy ul. Celesty 7.

Przed wywiadówką odbędzie się zebranie ze­
społu rodzicielskiego.

— W  P. S. Ń . im. Pawia Stalmacha odbę­
dzie się w niedzielę, 17. b. m. o godz. 10 w y­
wiadówka.

— Z gimn. im. Osuchowskiego. W  niedzie­
lę, dnia 17. b. m. o godz. 10-tej w sali gimnastycz­
nej (ul. Celesty 7) zebranie „Rady Rodzicielskiej, 
k tó ra  przem ianowaną zostanie na „Zespół R o­
dzicielski" (osoba prawna), k tó ry  o trzym a par­
celę we Wiśle pod budowę uzdrowiska. Po zebra­
niu wywiadówka.

— D ary na Polską M acierzy Szkolną w Cze­
chosłowacji: Goście na weselu nauczyciela p. Jana 
tłarona z naucz. p. Pelagją Sznapkówną w Suchej 
Górnej złożyli na ręce starosty p. dyrektora szko­
ły M olendy 310 Kcz; goście na weselu urz. ko­
palni p. Rudolfa Bury z p. Alojzją Kolasówną w 
Karwinie 220 Kcz; grono nauczycielskie w Łyżbi- 
cach zamiast wieńca na trum nę naczelnika ś. p.

1

j  D r  m e d . W d o w iń s k i  5
lekarz chorób nerwowych, 

jjj b. lekarz kliniki prof. W agnera-Jauregga fc 
jj we W iedniu b

* BIELSKO, ul. św. T rójcy 5. t
S Teł. 24-45. O rd. 3— $• J

— 24. XI. 1929 wielki zlot sokolstwa z okrę- , 
; gu Śląska Cieszyńskiego i Górnego w Bielsku z

okazji 25-lecia istnienia gniazda „Sokolego".
— Oficerowie rezerwy, uwaga! M agistrat m. 

Bielska podaje, że dodatkowy rapo rt kontrolny 
dla oficerów rezerwy oraz urzędników  wojsko­
wych z r. 1890, 1884 i 1880, oraz dla oficerów rez. 
z r. 1900, 1899 i 1894, k tórzy nie odbyli dotych­
czas ani ćwiczeń w rezerwie ani raportów  kon­
trolnych, oraz oficerów pospolit. ruszenia i b. 
urzędników  z r. 1879 i 1877, k tórzy  w łatach 
ub. nie zgłosili się do raportu  kontrolnego, od­
będzie się 18. b. m. o godz. 9 rano w P. K. U. 
w Bielsku (koszary piechoty).

— N ow y działacz pepesowski w Bielsku- 
Białej. Do galerji działaczy pepesowych na tere­
nie Bielska-Białej przybył jeszcze jeden, a m iano­
wicie dr. Karfiol. A więc dr. Gluecksman, dr. Jaf- 
fe i dr. Karfiol w Bielsku, a dr. Gross i dr. Klein- 
feld w Białej.

Jak widzimy, doktorzy Izraela mają wielkie 
powodzenie wśród czerwonego proletarjatu.

— Uroczystość Poświęcenia Dom u Młodzieży 
Katolickiej „O rły" w Białej była potężną manife­
stacją uczuć katolickich ludności bielsko-bialskiej, 
k tó ra gremjalnie zjawiła się na powitanie Ks. 
M etropolity Sapiehy, przybyłego do Białej dla 
dokonania aktu poświęcenia. Dzień 10 listopada 
był jednocześnie złożeniem hołdu ks. prefekto­
wi W . Blotce, k tó ry  swą wielką a pełną poświę­
cenia pracą nad młodzieżą, zyskał sobie uznanie 
u wszystkich. Uroczystość została zakończoną 
wieczornicą.

— Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet w 
Białej zawiadamia, że z dniem 18. b. m. otwiera
5-mies.

kurs dokształcający dla dorosłych
obejmujący przedm ioty: język polski (literatura, 
stylistyka, zasady pisowni), historja Polski (daw­
nej i współczesnej), geografja Polski (ogólna i han­
dlowa) m atem atyka (w zastosowaniu prak- 
tycznem), przyroda, fizyka i chemja (zastosowa- 

' nie w życiu).

— N arodow a Organizacja Kobiet w Bielsku
urządziła w ub. niedzielę zebranie swych człon­
kiń w lokalu Dom u Polskiego w celu omówienia 
spraw, związanych z wyboram i do Rady Miej­
skiej.

Przemówienia w tych sprawach wygłosili p. 
dyr. Kobylańska i red. E. Zajączek.

— Organizacja placówki Hallerczyków  w 
Bielsku szybko postępuje naprzód. Liczne zgłosze­
nia świadczą o potrzebie organizacji. W  najbliż­
szych tygodniach jest projektow ane organizacyjne 
zebranie placówki. Teren działania obejmuje pow. 
Cieszyn, Bielsko, Biała, Żywiec, M aków i W ado­
wice. Dalsze zgłoszenia należy skierowywać pod 
adresem: K om itet organizacyjny placówki H aller­
czyków w Bielsku, ul. Blichowa 40. ■

— N owe w ybory miejskie w Żywcu? Ze 
względu na przyłączenie gminy Stary Żywiec do 
miasta, ma nastąpić rozwiązanie dotychczasowej 
rady i na wiosnę przeprow adzone nowe wybory.

— Siedmdziesięcioletni... rozpustnik. Znany 
dobrze mieszkańcom Żywca około siedmdziesię­
cioletni starzec P. J. dopuścić się miał ohydnej 
zbrodni na 5-letniej H . J. W edług orzeczenia, 
wydanego przez p. dr. Skórskiego, istnieje tylko 
słaba nadzieja utrzym ania przy życiu ofiary 
zdziczałego starca.

— „Suche" Radziechowy. Plebiscyt absty­
nencki w Radziechowach (pow. Żywiec) przyniósł 
zwycięstwo zwolennikom  abstynencji.

Nasi, nieliczni zresztą, „popijbracia" będą 
musieli pić... wodę, lub przespacerować się do 
„m okrych" gmin w sąsiedztwie.

— Z ruchu sokolego w Żywiecczyźnie. W  
M iędzybrodziu żywieckim założono w ub. nie­
dzielę gniazdo sokole z inicjatywy druhów : Klę­
ki Władysława i Klisiów Franciszka i Leona. Do 
gniazda zapisało się 22 członków.

— Dalszy projekt „osuszania" naszych wio­
sek. Gm iny Łodygowice i Łękawica w powiecie 
żywieckim przygotow ują plebiscyt abstynencki w 
kierunku zniesienia koncesji na sprzedaż wódki.
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K ino  M iejsk ie  B ia ła .
Dzisiaj i w dni następne

p r z e m i ł y  H a r r y  L i e d k e
w arcywesołym filmie

T i / ,  T i /
M o j e  M a r z e n i e

10 nadzwyczaj wesołych aktów.
Ceny norm alne. Ceny norm alne.
Początek w dnie powszednie o godz; 6.15 i 8.30, 
w niedziele i święta o godz. 3, 5.30 i 8.30 wiecz.

LUlUJU mii wu

CHCESZ o trzym ać p osadę?  Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe, korespondencyjne profe­
sora Sekułowicza, Warszawa, Żórawia 42w. Kur­
sy wyuczają listownie: buchalterji, rachunko­
wości kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, pi­
sania na maszynach, towaroznawstwa, angiel­
skiego, francuskiego, niemieckiego, pisowni 
1 raz gramatyki polskiej. Po ukończeniu świa- 
c ectwa. —  Żądajcie prospektów.

P o m o c n i c y  t o k a r s c y

będą zaraz przyjęci w fabryce 'mebli J. Niemiec, 
Cieszyn.

Tysiące
chorych na katar żołądka, wzdęcie, kurcze, bóle, 
niestrawność, brak apetytu, ogólne osłabienie, 
etc. odzyskało zdrowie, używając zioła sławnego na 
cały świat dr. Dietla, profesora U niw ersytetu Ja­
giellońskiego. Żądajcie bezpłatnej broszury pou­

czającej. Adres: Liszki — Apteka.

U N IEW A ŻN IA M  zagubioną książeczkę w oj­
skową, wystawioną przez P. K. U . Lwów na na­
zwisko C iupek Franciszek, rocznik 1900.

Odznaczona na P. W . K. w Poznaniu dużym  
srebrnym  medalem

99 Persia"
Fabryka dywanów w Żywcu, posiada D Y W A N Y
we wszelkich rozm iarach w wielkim wyborze sta­
le na składzie.

I B B B B B

CH O RZY!
którzy  cierpicie na zaparcie stolca, bóle pomiędzy 
łopatkam i, nudy, nie pozwalam wam jeść nic kw a­
śnego ani mięsa. Mięso i wszystko kwaśnie jest 
w wielu wypadkach bezpośrednim skutkiem  złe­
go traw ienia, bowiem w takich "okolicznościach 
cierpi nietylko siła działania kiszek, lecz również 
proces dopływu krw i. W  tych wypadkach posta­
wiłem sobie za zadanie przedewszystkiem sprawę 
ułatwienia jelitom  ich procesu czynności i tem 
samem udostępnienia dopływu krw i do w ątroby. 
Dla osiągnięcia tego celu posiadam środki w po­
staci ziół. Leczę również wszystkie inne choroby 
z dobrym  skutkiem . Przekonać się każdy może w 
liście podziękowań.

Godziny przyjęć: 
w tygodniu przed poł. od godz. 8— 1, po poł. od 
godz. 2— 6, w niedziele tylko przed południem  od 
8— i-szej.

T. SANTURA
naturalista i dyplom owany m istrz okultyzm u i 

indyjski Tyosophia.
M YSŁOW ICE, PIASKOW A N R . 48.

U N IEW A ŻN IA M  skradzioną książeczkę 
wojskową, wydaną przez PKU w Bielsku — Kaw­
ka W aldysław (ur. 1886 w Żabnicy).

U N IE W A Ż N IA  się zgubioną książeczkę w oj­
skową, wystawioną przez PKU w Bielsku na na­
zwisko Stanisław H erzyk , urodzony w r. 1902.

U N IE W A Ż N IA  się zgubioną książeczkę woj­
skową, wystawioną przez PKU w Bielsku na na­
zwisko Raschka O tto , ur. w r. 1904.

W lernym sM m

chroniącym W aszą kosztowną bie­
liznę, jest w  calem tego stówa zna­

czeniu szlachetne i arom atyczne  
mydło „Kolłontay z pra lką”. To  

powszechnie znane mydło ma mnóst­
wo szczególnych przez miljony gos­

podyń uznanych i cenionych zalet, 
iak na przykład , że dzięki zw ej tw a r­

dości jest nader w ydajne: że jego 
obfita przecudna i glicerynowa piana 

czyści szybko i nie niszczy nawet 
najdelikatniejszej tkaniny; że jest sub­

telnie perfumowane, a dlatego nadaje 
się także do pielęgnowania ciała: że 

iest stale bez opakowania, a tem - 
samem suchsze i korzystniejsze: że 

stoi pod stałą chemiczną kontrolą, co 
iest rękojm ą bezw arunkow ej czystości 
i niezmiennej dobroci. D zięki tym  

oraz wielu innym jeszcze zaletom, 
m ydło „K o lłon tay” zdobyło sobie na­

leżytą sławę i jest najbardziej pożą­
daną m arką z pośród wszystkich  

innych m ydeł. Dziennie piorą i m yją  
niem całe rzesze zadowolonych  

klientek.
W ypróbujcie „Ko!łontay’a sodę 

do bielenia” i' proszek „B orax il” !

, 0 g Ld m 0 ) ,
Zastępca na Śląsk Cieszyński, Białę i Żywiec:

E, M andel, C ieszyn, ul. N iem iecka 22. 
Złoty medal na W ystawie w Katowicach 1927.

Architekt i Budow niczy

K A R O L  G A M R O T
(zaprzysiężony rzeczoznaw ca budow lany)

projektuje i wykonuje solidnie i na przystępnych 
warunkach wszelkie prace w zakres budownic- 

ctwa wchodzące.
B ielsko, ul. M łyńska Nr. 3 . —  Tel. 612-YI.

Warszawski Bufet Ś niadańkowy 
Flanka 3. Maja

wydaje wyśm ien;te specjalności po niskiej cenie, 
bufet ciepły ezynny od 7-ej rano do i-ej w nocy-

J Fabryka Octu
ES „Hr- Larisch-Monnicha Zebrzydowice
E l
m  . .
[§i m a  z a w s z e  1 0  p r o c .  o c e t  s p i r y t u s o w y  z n a n e j  p i e r w -  

s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i  n a  s k ł a d z i e  i  s p r z e d a j e  g o
ES - ~

i l  po cenach umiarkowanych. §

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B g

w Cieszynie
polecają

1 z Browaru Zamkowego
w Cieszynie

wyborowe piwo “W
J „Zdrój zamkowy1 1

Eksportow e oraz Porter

z Fabryki Likierów w Błogocicach
z n a n e  o  w y t w o r n y m  s m a k u  l i k i e r y ;

Curacao trip le sec. Griotte, Abricotine i 
inne, oraz wódki: Śliwowicę węgierską, 
Żytniówkę, Jarzębiak, W iśniową słodką.
U W A G A : W szystkie nasze w ódki i likiery obec­
nie w yrabiane są tylko na spirytusie podw ójnie  

oczyszczonym  (pasteuryzow anym ).

■
■
m m

W yroby odznaczone na O gólnokrajow ej Wystawie G ospodarczo- 
Spożywczej w Katowicach 1927 r. Złotym M edalem .
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